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„ W  inną  Polskę  n iż ta, k tó rą  la d  nasz p ra c o w ity m i 'rękam i 
z grobu p.odźw ignie nie w ie rzę ; in n e j P o ls k i nad tę, ja k a  ca ło ­
ścią p ra w  obyw a te lsk ich  obdarzy w szys tk ich  sw ych synów  —  nie 
pragnę; d la  in n e j P o ls k i ja k  ta, gdzie panow an ie  cz ło w ie k a ' nad 
cz łow iek iem  nie us tąp i m ie jsca  panow an iu  w o lnośc i, rozum u i  p ra  
wa, gdzie  c iem nota zn ikn ie  w  p rom ien iach  pow szechnej óśw ia ty , 
a nędza  —  w  sum iennym  ro zk ła d z ie  spo łeczych  ko rzyśc i  —  dla  
in n e j P o ls k i an i żyć, an i um ierać nie m ogę".

G EN , W A L E R Y  W R Ó B L E W S K I' 
P rzyw ódca  pow stan ia  1863 r. wódz  
K om uny P a ry s k ie j, cz łonek PPS
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MA PIERWSZY MAJA
N a jw ię ksza  w  dz ie ja ch  św ia ta  zb ro ­

dn ia  masowa, w o jn a  obecna, dobiega 
la t  p ięc iu . P rzygn iecen i bezm iarem  je j 
sadyzm u i  ba rbarzyństw a, ogłuszeni hu 
k iem  bomb i trzask iem  sa lw  sk ie row a ­
nych  w  serca naszych na jb liższych , o- 
ś le p ie n i w id o ka m i, k tó ry c h  nie w id z ia ­
ły  w iz jo n e rs k ie  oczy G o y i w  n a jp o ­
tw o rn ie js z y c h  snach —  m arzym y ja k ­
że często o je d n ym : ach, n iech się po 
tem  d z ie je  co chce, b y le  ju ż  kon iec . By­
le  ju ż  m ożna zasnąć spoko jn ie , bez oba 
w y, że za łom ocą w  ćlrzw.i po d ku te  b u ty  
gestapowców, b y le  iść sp oko jn ie  u licą  
n ie  rzuca ją c  w o k ó ł trw cżn ych  s p o j­
rzeń, czy z za rogu  u lic y  n ie  w ysko ­
czy z g ra ja  tępych  żo łd a kó w  z ro z p y ­
laczam i, czy n ie  nad jedz ie  „b u d a ".

A le  k a p ita lis to m , k tó rz y  w y w o ła li 
tę  w o jnę . n ie  spieszy się. O d k ła d a ją  
je j zakończen ie  z m iesiąca na m iesiąc, 
z ro k u  na rok . Raz oszuku ją : „n im  l i r  
ście z d rzew  o p a dn ą ",,—  d ru g i raz ro ­
bią p rzerażone m in y : „w y k ra d z io n o
p la n y  in w a z ji" .  B o ic'n in te resy n ie  zo ­
s ta ły  jeszcze zrea lizow ane. N ie  nas ta ł 
jeszcze d la  n ich  m om ent, żeby na gru- 

■ Tiiictst zn iszczonych, na g-o-bask 
m ilio n ó w  za b itych  im  pom ordow anych  
zasiąść do k rw a w e j u cz ty : p o d z ia łu
łu n ó w . ?17iec w c iąż  -eszcze pozw a la  
się hu lać  na jk rw aw szem u  z k a p ita iiz -  
m ćw : h itle ry z m o w i, w c iąż  jeszcze m i­
l io n y  ch łopów  i  rob o tn ikó w  ubranych  
w  m un d u ry  pędzi się na rzeź. W c iąż  
jeszcze p rze rzuca  się c iężar w o jn y  na 
za d z iw ia ją cą  swą postaw ą A rm ię  Czer 
woną. A  w szystko  to  w  im ię  czego? 
W  im ię  p e łn ych  safesów m iędzyna ro ­
dow e j k a p ita lis ty c z n e j zg ra i, d la  za ­
spoko jen ia  żądzy panow an ia  nad „ź ró ­
d ła m i su row ców ", nąd „ ry n k a m i zby­
tu " .  Czy na d ługo  p rz y n a jm n ie j na ­
syc i się p rz e k lę ty  im p e r ia lis ty c z n y  mo 
loch?  N iew iadom o. Już dz is ia j p rze ­
b ą ku je  się o trze c ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j. Już dziś ob licza  się-, że zrodzone 
p rz y  h uku  a rm a t i  ję k u  m ordow anych  
nasze d z ie c i staną się w  ry c h łe j p rz y ­
sz łośc i ob iektem  przeznaczonym  do 
rzeźn i, B om ben fu tte r, m ięsem bom bo­
w ym . -

I  d la tego  naszemu po ko le n iu  n ie  w o l 
no m arzyć o s ie lance p o ko ju . Po rozgro 
m ien iu  barba rzyńsk iego  h itle ry z m u  cże 
ka  nas nowa w a lk a : w a lka  ze zb ro d n i - 

1 czym  ka p ita lizm e m  we w sze lk ie j p o ­
staci, w a lka  o now ą rzeczyw is tość spor 
łeczną, w a lka  o ta k ie  w a ru n k i św ia to ­
we, k tó re b y  u n ie m o ż liw iły  raz  na za­
wsze po tw o rne  rzezie  m ilio n o w ych  mas 

M y , p ro le ta riusze , w iem y, że ta ­

k ie  w a ru n k i zapew nić może ty lk o  z w y ­
c ięstw o soc ja lizm u  w  s k a li św ia to w e j.- 
D la tego  też p iln ie  n a d s łuchu jem y w ie ­
ści z A n g l i i  i A m e ry k i, z Jugos ław ii, 
G re c ji i  W ło ch , z D a n ii, b ra n c ji  i  H i-  
sznan ii, w ieśc i św iadczących, że p ro le ­
ta r ia t,  że k lasa  robo tn icza  czuwa i  dzia 
ła . D la tego  też z dum ą czy tam y ko m u ­
n ik a ty  o zw yc ięs tw ach  A rm ii C zerw o­
ne j, a rm ii k ra ju  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów . 
W ie m y  i  pam ię tam y c tym , że ro z g ro ­
m ien ie  Z w ią zku  Sow ieckiego u ła tw iło ­
by faszystom  i k a p ita lis to m  św ia to ­
w ym  zapędzenie mas w  n iew o lę  ja k ie j 
jeszcze n ie  "było.

Nas, p ro le ta riu szó w , n ie  tum an ić  
hasłem  b y łe j ja k ie j n iepod leg łośc i. D la  
nas is to tn ą  N ie p o d le g łośc ią  będzie u- 
s tró j, k tó ry .u s u n ie  w yzysk  cz łow ieka  
przez cz łow ieka , k tó ry  odda władzę* w' 
ręce mas ludow ych , k tó ry  przez osta ­
teczną lik w id a c ję  w sze lk ich  band k a ­
p ita lis ty c z n y c h , zw ących- się k a r te la ­
m i, tru s ta m i; m onopo lam i p o ło ż y  raz 
na zawsze kres w sze lk im  w o jnom , 
pchn ie  św ia t na drogę nowego w spa­
n ia łego  rozw o ju . *

NaT naszym  p o lsk im  o d c in ku  g łó w ­
nym  zadaniem  jes t: N ie  'd op u śc ić  do 
w ła d zy  p rzedw rześn iow e j k l ik i  sana­
c y jn e j, n ie  dopuścić do w ła d z y  obszar­
n ik ó w  i  k a p ita lis tó w  spod znaku  cza r­
nej re a k c ji endeck ie j, n ie  p o zw o lić  na 
w yręczan ie  się im  w  gorących  dn iach 
p rze łom u różnym  ich  p ro ku re n to m  n i­
by ludow com  i  n ib y  soc ja lis tom . 

W O L N A  P O L S K A  D L A  L U D U !

O to nasze hasło  ak tua lne . H as ło  to 
wysuwane przez C e n tra ln y  K o m ite t 
Lud ow y  po p arte  je s t dziś przez szero­
k i  f ro n t C e n tra liz a c ji S tro n n ic tw  So­
c ja lis tyczn ych , D em okra tycznych  i  Syn 
d yka lis tyczn ych . M y , po lscy soc ja liśc i, 
d o ło żym y w sze lk ich  s tarań, ażeby z 
naszych m ąk i naszego tru d u  pow sta ­
ła  now ji P o lska , P o lska  L udu  P ra cu ­
jącego.

P o lska  R zeczpospo lita  Ludow a  to  
n a jk ró ts z a  droga d o  budow y S o c ja liz ­
mu w  Polsce, do P o lsk ie j R e p u b lik i 
S o c ja lis tyczn e j. 0  ta ką  ty lk o  Po lskę 
w a rto  w a łczyć  i  w a rto  um ierać.

P ro le ta r ia t P o ls k i S o c ja lis tyczn e j 
w  pow iązan iu  z m iędzynarodow ą k la ­
są robo tn iczą  po d e jm ie  wówczas ha ­
s ło : F ed e ra c ji S o c ja lis tyczn ych  R epu- 
b i ik  E u ro p y  i św ia ta ,

I  d la tego  'naszemu p o ko le n iu  nie 
m arzyć o sie lance poko ju .. Czeka nas 
jeszcze w ie le  b itew , n im  ruszym y na 
bój os ta tn i. W  dn iach  s tra sz liw e j oku -

P i @ r w s ^ Y  Mc i i
W ichrze, w ich rze  m a jow y  -

sz tanda ry  na s trzępy  r w i j !
N a w ie j nam chm urą  nad g łow y  
i  deszczem k rw i.

U b ity  m ło ta m i nóg 
ro z d a rty  tupo tem  kor.: 
niech pod  s topam i nam b ru k  
zadzw on i 
b ru k  czerw ony.

N ie  k w ia ty , nie k w ia ty  nam w p ięści, 
S topy  w  żelazo obuć!

Żelaznym  żn iw em  chrzęści 
z iem ia okopów  i  grobów.

Zgasło nam słońce nad świętem, 
k rw ią  zach łysnę ła  się pieśń  —  

usta nasze zam knięte, 
o iw a r ia  p ierś.

C isza. C isza za nam i.
W  nas brzask isk ie r.
Ręką p łonącą  sięgamy 
po d n i b lisk ie .

E D W A R D  S Z Y M A Ń S K I

|jqn Krzesławski]
I  znow u siepacze h itle ro w s c y  za­

m o rd o w a li jednego z naszych n a jle p ­
szych tow arzyszy. Tow . „S ta ry  K rz y ­
sz to f"  b y ł w y b itn y m  dzia łaczem  P o l­
sk ie j P a r t i i S o c ja lis tyczn e j. W  o k re ­
sie 1905— 1906 r. łą c z y ły  go serdecz­
ne w ięzy  p rz y ja ź n i z bohaterem  G rz y ­
bowa, Józefem  K w ia tk ie m . Tow . K rze - 
s ła w sk i od za ran ia  swej d z ia ła lń ó sć i 
w  PPS p rze c iw s ta w ia ł się p iłsu a czyź - 
nie, p rzew idu jące j- s łuszn ie , że z a p ro ­
w adz i ona p a rtię  na m anowce aż do 
zd ra d y  soc ja lizm u , w 'raz z K w ia tk ie m  
tw o rz y  grupę PPS —  in te g ra lis tó w , 
późn ie j jes t cz ło n k ie m  C K R  PPS O po­
z y c ji.  Po odzyskan iu  n iepod leg łośc i

tow'. K rze s ła w sk i pośw ięca się d z ia ła l­
ności p u b lic ys tyczn e j i  naukow ej. R e­
daguje  „K ro n ik ę  ruchu  rew o lucy jnego  
w  Polsce",, p isze szereg p rac z dz ie ­
jó w  PPS. P rzez szereg la t , je s t  p rze ­
w odn iczącym  d z ie ln ic y  Ś ródm ieście 
PPS. W  czasie o k u p a c ji h it le ro w s k ie j 
to w  K rze s ła w sk i p rz y jm u je  a k ty w n y  
udzia ł"i*.' d z ia ła ln o śc i RPj?o." B y ł '  cż?Om '- 
k ie m  naszej K o m is ji Pbogram ow o-Po- 
l ity c z n e j i  p rzew odn iczącym  Sądu P ar 
ty jn e g c . B y ł rów n ież  w sp ó łp ra co w n i- 
k ie n i „B a ry k a d y  W o ln o śc i" , „Z a g a d ­
n ie ń " i  „R o b o tn ik a " . Z m a rł ja k  m ę ­
czenn ik  w  O św ięcim iu . Cześć Jego 
pam ięci.

Edward Szymański
W  ośw ięc im sk ie j k a to w n i zm arł 

w  w ie ku  la t 37, w y d a n y  przez ro d z i­
m ych k o łtu n ó w , zam crdowm ny przez 
h it le ro w s k ic h  op raw ców  w y b itn y , w spó ł 
czesny poeta  ro b o tn iczy , .tow, E d w a rd  
Szym ański. D o o s ta tn ich  sw ych d n i 
w ie rn y  w a lce  i id e i n ie  z m ie n ił uczuć 
i n ie  z d rh d z ił k la s y  ro b o tn icze j d la  
ta n ie j l i r y k i  a k tu a ln e j.

i  rud n o  dzis ogarnąć w zro k ie m  i 
sercem dorobek k ró tk ie g o , lecz w ie l­
ce p racow itego  życ ia  poe ty . S yn  m e­
ta low ca , u ro d zo n y  na W o li „ to w . Szy-

p a c ji h it le ro w s k ie j, w  dn iach  n a js tra ­
sz liw sze j rzez i św ia tow e j n iech nas za­
grzewa do w a lk i p ło m ie n n y  zew M ię ­
d z yn a ro d ó w k i:

Ruszam y z Dosad b ry łę  św ia ta , 

D ziś n iczym , ju ir o  w szys tk im  m y!

m ańszczak" k s z ta łto w a ł swe serce, 
m yś l i  ta le n t w  m e lo d ii re w o lu cy jn ych  
p ieśn i, w  ła sko ta ch  i  gw izdach  fa b ryk , 

i lu d z i, lu d z i W o li, lu d z i
m ocnej v /cn .

O siągnął na jw yższe  szczęście p o ­
e ty. W iersze  Szym ańskiego t r a f i ły  do 
izb  robo tn iczych . E d w a rd  S zym ański 
d o ko na ł w ie lk ie g o  d z ie ła : n a u czy ł ro ­
b o tn ika  czytać p o e z je .W łą czy ł p iękno  
do codziennego tru d u , do szarego ż y ­
c ia  robo tn iczego. S zym ański jest je d y ­
nym  boda j poetą  zas ługu jącym  na mia,— -—  
no poe ty  sp ó łd z ie lcy , ’w ' k ró tk im  cza­
sie s ta ł się też je d n ym  z n a jp o c z y tn ie j 
szych poe tów  d la  dz iec i. Jako  tłum acz  
T itu s a  L u c re tiu sa  Ca rtisa  i ,De re rum  
n a tu ra " z y s k a ł sobie w yso k ie  uznanie 
A k a d e m ii L ite ra tu ry  P o ls k ie j.

Śm ierć Szym ańskiego jes t w ie lk ą  
s tra tą  d la  S o c ja lizm u  i  naszej k u ltu ry .

N I E C H  S I Ę  a W I Ę C I  I M A J

MW. hę.
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D W I E  D E K L A R A C J E
Zaledwie parę  dni po proklam o­

w aniu D eklaracji CKL rozeszła się 
w Polsce podziem nej D eklaracja  Ra-, 
dy Jedności N arodowej. Te dwa doku­
menty, różniące się jak dzień od no­
cy, da ją  niem al peiny obraz poiskich 
nurtów  politycznych dnia dzisiejszego. 
Na m arginesie lewicy, upraw ia w praw ­
dzie P P R  sw oje solowe kontredanse z 
uporem  m aniaka, chociaż jej „K ran", 
nie w ydawszy ze siebie nic prócz du­
żej po rc ji wody, już wysechł. Po pra  
wej stronie, zaczajona w cieniu kry je  
się jeszcze sanacja, k tóra  ze względu 
na skom prom itow aną firmę prow adzi 
swą grę polityczną za kulisam i i cze­
k a  chwili dogodnej do ponownego n a ­
rzucenia ludowi polskiem u swej dykta 
tu ry  przy pomocy sanacyjnego w ojska 
i urzędników. U rabianie polityczne na­
rodu  i .zatruwanie go hasłam i $ stecz- 
n ictw a za ła tw ia ją  d la niej w m iędzy­
czasie reakcy jn i m ieszczanie z R .J.N , 

To też dek la rac ja  R JN  jest doku­
mentem stęchłego zacofania i przyw i­
lejów  burżuazji. Z namaszczeniem żą­
da  ona opierania polityki o „zasady 
etyki chrześcijańskiej", nie zrażając 
się tym, że szalbierze polityczni za le­
ca ją  tą  receptę już równe dwa tysiące 
la t — z w iadomym skutkiem . A utorzy 
dek laracji pozw alają sobie na całko­
wite ignorowanie rzeczyw istości poli­
tycznej w świecie i tępo pow tarzają 
zbankrutow aną koncepcję federacyj na 
cjonalistycznych we w schodniej E u­
ropie, czyli anty-sow ieckiego pasa sa-

tej mało rozgarniętej resztce robotn i­
ków względnie. . in teligentów -socjali- 
stów, k tó ra  do tego czasu w ytrw ała 
p rzy  W RN Za przyczyną tych  opieku­
nów robotniczych R ada Jedności wy- 
u rz tu siła  w dek la rac ii d u s t v  frazes, że 
„najw ażniejszym  zadaniem  państw a bę 
dzie upow szechnienie w łasności". Tam 
gdzie dek la rac ja  nasza zapow iada zde­
cydow anie „zlikw idow anie własności, 
o ile  jest źródłem  zysku", wuerenowi 
drobnpm ieszczanie mam ią p ro le ta riu ­
szy, że kw estią w yzysku kap ita listycz­
nego da się rozw iązać czymś w rodza­
ju  parcelacji* przem ysłu na  krocie m i­
niaturow ych indyw idualnych w arszta- 
cików lub niewiadom o czym. Robotnik 
wuerenowy w inien się zadow olnić ta ­
kim frazesem  jak  spraw iedliw y 
podział dochodu społecznego", przy 
czym w zrozum ieniu endeckim  w spół­
autorów  dek larac ji jes t ponad w szelką 
w ątpliwość spraw iedliw ym  tak i klucz 
podziału  dochodów m iędzy przedsię­
biorcą a najem nikiem , jak i by ł p ra k ­
tykow any przed wojną. Podczas gdy 
nasza dek larac ja  orzeka, że „ulegną 
uspołecznieniu zak łady  i przedsięb ior­
stw a przem ysłowe, w szczególności 
ciężki przem ysł, górnictwo, transport,, 
bankowość i tp “, program  R ady Jed n o ­
ści przew iduje zaledw ie, że „państwo 
ma praw o uspołecznienia p rzedsię­
biorstw... w  w ypadku, gdy tego będą 

lagały potrzeby ogólne”, r  znie­
waż zaś endecy należą do rinow skie- 
go ogółu, a  ich potrzeby napew no nie 

nitarnegó, w którym  Polska m iała by j będą w ym agały w yw łaszczenia fabry-
pozycję dom inującą z powodu odegra- 

. JłgL-SKJe 1920 ró li „przedm urza". D la­
tego jest w ięc,w  dek larac ji i ukłon w 
stronę Litwinów, jednak rezunów ukra 
ińskich autorzy  dek la rac ji tym  razem  
w stydliw ie przem ilczeli. J e s t więc i 
„w arunek", że granice T rak ta tu  R ys­
kiego m uszą być przyw rócone, w obrę­
bie k tórych „m niejszości" miałyby wia 
dom ą swobodę ku ltu ralną. Jakże  ina­
czej podchodzi do tego zagadnienia na 
sza dek laracja!

Problem  ten  zosta ł u nas oparty 
na zasadzie: decyduje w ola za in tere­
sow anych narodów .

W  dziedzinie u stro ju  wewnętrzno- 
-politycznego R JN  obiecuje nam „de­
m okrację p a rlam en ta rn ą . przy 'silnych 
rządach". To sform ułow anie przypo­
m ina nati'ętnie rzeczyw istość pomajo- 
wą — tym bardziej 'że czw ór-totalisty- 
czna R ada Jedności n iejednokrotnie 
obwieszczała, że uw aża si^ już za 
przedstaw icielkę całego narodu  „nie 
licząc k ilku  nic nie znaczących g ru ­
pek". W  ten  sposób np. cała lewica 
w edług m ajaczeń przywódców R JN -u  
byłaby w ykluczona z udziału  w rzą ­
dach, endekom  natom iast -przysługiwa­
łaby  w Polsce cześć w ładzy.

Część społeczna dek larac ji jes t na 
w skroś reakcyjna. Dość często stw ier­
dzaliśm y drobno-m ieszczański charak­
te r  ugrupow ania pseudo-robotniczego 
spod, znaku  WRN, ażeby fakt podpi­
sani-. się przyw ódców  tego stronnictw a 
pód taka an typ ro le tariacką  dek lara­
c ją  •nógi być d la nas niespodzianką. 
T y m  „ wpisem sław etni panowie bel- 
w ęderczyćy otw orzyli nareszcie oczy

kantów, więc burżuazja  polska może 
spać spokojnie. N aw et po'-niemieckiej 
i bezpańskiej w łasności nie u ra tu je  sie 
podobno przłed zachłannością k ap ita li­
styczną. D ek larac ia  w vznaie. że p rze­
jęcie tej w łasności nastąp i „w okresie 
przejściowym ", z czego by Wynikało, 
że państw o odda po tym  w łasność tą 
„praw owitym  w łaścicielom . W  S ta ­
nach Z jednoczonych pedebn
pitaliści żydowskiego pochodzenia już 
dziś sobie po sądach am erykańskich 
rozb ija ją  łby, w yszarcyw ują sobje n a ­
wzajem praw o do tłu sty ch  spadków  
7}o wvtncracv/anTreh Poises 
skich fabrykantach i w łaścicielach i s i  
praw dopodobnie jedynym i A m eryka­
nami, k tó rzy  się na serio przygotow u­
ją do inwazji. A  dek larac ja  wzbudzi 
u nich z pew nością w iększe nadzieje 
niż... w śród wuerenowskich robo tn i­
ków.

Zupełnie zrozum iałe natom iast jest 
stanowisko przywódców Stronnictwa. 
Czy pozycja tego hajpotężniejszego w 
Polsce stronnictw a w „grubej „czw ór­
ce" jest rzeczyw iście tak  słaba, że nie 
może się przeciw staw ić arcy-reakcyj- 
nemu traktow aniu  reform y ro lnej?  Czy 
też oligarchia stronnictw a tak  jawnie 
lekceważy sobie żądania i interesy 
przygniatającej większości swego stron 
nictw a — biedoty w iejskiej? Cóż chłop 
polski może mieć wspólnego z przyw ód 
cami, którzy  w jego imieniu k ład ą  ood 
pis pod „postanowienie" dek laracji: 
„przyszły  parlam ent zadecyduje, czv 
p rzejęcie ziemi oraz przedsiębiorstw a 
przez państw o nastąp i za odszkodow a­
niem czy bez odszkodow ania". O tóż 
71 proc. ludności w iejskiej to p ro le ta ­
r ia t względnie *—r pó ł-p ro letaria t, bez­
rolny względnie m ałorolny. Czyli co- 
najm niej d ia 2 /3  społeczeństw a D o l ­

skiego jaKiekoiwiek przejęcie ziemi 
lub przedsiębiorstw  za wykupem, -to  
zw yczajne kpiny, bo naturaln ie  nie ma 
ją z czego w ykupywać. Tu dek larac ja  
CKL mówi w yraźnie: „Zarówno do­
św iadczenia daw niejsze jak  i niedaw ­
na p rak ty k a  'w skazują, że pełna rea li­
zacja  reform  może być osiągnięta ty l­
ko bezzw łocznie i w całości. Lud po l­
ski pragnie wiedzieć już dziś, za jaką 
PolsKę ponosi i ponieść m a ofiary".

Kerórma- ro lna bez odszkodow a­
nia! To fundam entalne bezkom prom i­
sowe żądanie chłopa polskiego, ten 
długoletni rozpaczliw y k rzyk  polskiej, 
wsi zosfhł więc w dek larac ji R JN . zgi- 
lotyno.wany, w in teresie  endeckich ob­
szarników. Bo cóż za pożytek chłoou 
bezrolnemu, że państw o „jedności" 
chce prze jąć  „wszelkie pryw atne ob­
szary  ziemi, p rzekraczające  50 ha", z 
k tórych  m ają być tw orzone „gospodar­
stw a chłopskie o w ielkości 3— 15 ha"? 
Brzm i to bardzo pięknie, ale —- to

K n  Jedności
robotniczej

Proces rodzenia się Polskiego F ron­
tu Ludowego przebiega ja k  każdy  po­
ród ta bólach i troskach. Komuniści 
próbowali stw orzyć K RN , socjaliści 
m ontują CKL, iV RN  siedzi w rea kcy j­
nej R adzie Jedności Narodow ej. W  ta­
k ie j sy tuacji m niej w yrobiony prole­
tariusz nie bardzo rozumie-, dlaczego 
istnieją takie różnice i walka o prze­
ciwstawne koncepcje. Wie on jedno, że 
klasa robotnicza powinna się złączyć  
dla w spólnej w alki z okupantem  i z 
reakcja endo-sanacyina.

P rzew lekające się próby, perttra- 
klacje  są poza zasięgiem rozumienia  
proletariusza, dzięk i czem u  — nieste­
ty  — mogą istnieć organizacje, będą­
ce przeszkodą dla celów klasy robot­
niczej. P rzykładem  tego może być 
W R N , k tóry  m obilizuje dla. reakcyjnej 
A K  robotników  i podbudow uje dygni­
tarzy sanacyjnych na fabrykach.

W  takie j sy tuacji po litycznej' ro­
botnik oczekiw ał jasnej, konkretnej i 
niedw uznacznej form y jednoczenia się 
proletariatu. Partia nasza poprzez Cen 
tra lny W ydzia ł F abryczny rzuciła ha­
sło tworzenia terenowych Kom itetów  
Fabrycznych, któryefy zadaniem  będzie  
przejęcie i uspołecznienie przedsię­
biorstw  przem ysłow ych w momencie 
usuwania okupanta. H asio io zostało  
pochwycone przez w szystkich  klasowo 
m yślących robotników  niezależnie od 
przynależności partyjnej. K om itety  po 
w stają żyw io łow o . i objęły ju ż  w ięk­
szość p rzem ysłu  okręgu stołecznego.

Taką słuszną drogą na 
dr.ocze się k lasy robotniczej bez prób 
podporządkow ania sobie całej roboty 
przez którąś z  partii.

pięknie, ale — to jest 
ty lke d la bogatych. T aka „reform a 
ro lna" is tn ia ła  już i za rządów  Ozo­
nu. D latego „reform a ro lna" R ady J e ­
dności to w ielkie, bezw stydne, reakcyj 
ne oszustwo. N atom iast dek la rac ja  Cen 
tran zac ii żąda iasno i deoitnie: ..refor­
ma ro ina bez odszkodow ania".

‘D ek larac ja  R ady Jedności N aro­
dowej, to program  mieszczaństw a, bo­
gatych gospodarzy i fabrykantów . D e­
k la rac ja  C entralizacji, to w ytknięta 
droga robotnika, chłopa i postępowego 
in teligenta pracującego.

t y 0
1

P rasa grupująca się w okół R JN  
obszernie kom entuje znany kom unikat 
P A T -a o naw iązaniu łączności przez 
AK z CzerWoą A rm ią na W ołyniu.

Szkoda, że nie można w nie: zn a­
leźć w ytłum aczenia i kom entarzy do 
liczn}'ch napisów  na m urach W arsza­
wy w ro d za ju  „nie damy kresów  wscho 
dńich".. . .

Je ś li bowiem AK w spółdziała  z ar
.rr»-»n S O w i s c k s .  k t Ć Ż  —  -  " d l  -.o

Sprzeczność słów i czynów, zak ła ­
many frazes, obłuda oto najw łaściw ­
sze określenie tej oddaw na znanej me-

tpdy politycznej, będącej dalszym  cią­
giem historycznego frazesu R ydza- 
Smigłego, k tó ry  guzika , od m unduru 
polskiego żołn ierza m iał nie. oddać, a 
oddał całą arm ię i całv  k ra j. Wiemv. 
że trw ałą  przesłanką poiityki zag ra­
nicznej sanacji było nastaw ienie anty- 
sowieckie i nie łudzim y się, że. uległo 
ono jakiej zmianie. D ecyzję u jaw nie­
nia konsp iracy jn ie  dz ia ła jącej AK ad-
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arm ią sow iecką spow odow ał p rosty  
fak t w kroczenia tej arm ii na W ołyń. 
Kresów wschodnich przeciw  wojskom

sowieckim można w 1944 r. bronić je ­
dynie w raz z arm ią niem iecką, w  kon­
sekw encji czego w ypadałoby wziąć na 
sw oją odpow iedzialność nie ty lko zer­
w an ie 'so juszu , z A nglią i USA, lecz i 
związanie się ze zbrodniczym  i k rw a­
wym katem  w łasnego narodu.

T a droga jest zam knięta, a zatem 
obronę kresów  można ty lko prow adzić 
drogą dyplom atyczną, drogą apelów 
i próśb do Anglo-sasów, ślepych na 
w szystko co stoi poza obrębem ich in ­
teresów . T rzeba jednak zdecydow ać 
o losach AK i o losach adm inistracji - 
cywilnej na W ołyniu. T utaj mogły być 
w zięte pod uwagę trzy  możliwości: 
1} w spółdziałanie z Niemcami przeciw 
arm ii sowieckiej -— co, pow iedzieliś­
my wyżej odpada, 2) nieujaw nianie się 
w obec,w ojsk  sowieckich i neutralność 
w w alkach  sowiecko-niem ieckich. łA!c 
konsp irac ja  jes t niem ożliwa tam  gdzie 
duża  część społeczeństwa, w ita oddzia- 
łv  sowieckie jako  oswobódzićieli, gdzie 
oddziały  te  zna jdu ją  poparcie  zorga­
nizow anych politycznie i . m ilitarnie 
grun -ludności. T rzecia możliwość to 
ew akuacja w raz z Niemcarfii. AK i ad ­
m in istracji cywilnej1. B yłaby ona sa­
mobójstwem politycznym , gdyż skoro 
■armia niem iecka będzie wycofywać się 
z terenów  Polski w raz z nią wypchnię- 

( da lszy  ciąg na sir. 3)
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z e  s y
te  by by ły  z trudem zm ontowane od­
dzia ły  A K  i placów ki adm inistracyjne, 
które znalazłyby się po jakim ś cza­
sie  w  Berlinie, ciągle konspirując i cze  
kając z. bronią u nogi na rozkaz w y ­
stąpienia.

Nonsens tych rozstrzygnięć ude­
rzyć by m usiał każdego jako tako  
przytom nego człow ieka.

W  tych warunkach pozostało  je ­
dno —  pełna w spółpraca z rządem  
ZSRR i Arm ią Czerwoną.

Tym czasem  A K  w ybrała p ó łśro ­
dek —  w spółpracę poszczególnych od­

działów  terenow ych z oddziałam i wkra 
czającej A rm ii Czerwonej. O czyw iście  
tak ie rozw iązanie nie pozw oli na tw o ­
rzenie zw artej'arm ii polskiej, gd^ż Ar 
mia Czerwona w  najlepszym  wypadku  
w cieli izo low ane odd zia ły  A K  i AK  
przestanie istnieć.

Jedynym  sensownym  rozwiązaniem  
będzie porozum ienie s ię  N aczelnego do 
w ództw a polsk iego z Arm ią Czerwoną, 
po uprzednim  porozum ieniu rządu p o l­
skiego z rządem  ZSRR, A le  to m oże 
uczynić chyba ty lko  rząd Frontu Lu­
dow ego,

Z NASZYCH W ALK

W ysadzam y d esa n t

C ześć bohaterskim  bofow co: ,as.
Tradycjg bojow e proletariatu p o l­

sk iego odżyw ają w każdej sytuacji h i­
storycznej. Rok 1939 przyniósł boha­
terskie w yczyny robotników W arsza­
w y podczas oblężenia, kosynierzy  
gdyńsc.y w tym  samym czasie zdoby­
w ali na N iem cach karabiny m aszyno­
we. Przez ca ły  czas okupacji w alka  
proletariatu z okupantem  nie ustaw a­
ła  ani na chwilę. P ierw sze hasła  dy- 
w ersyjno-sabptażow e rzuca już w  r. 
1940 nasz organ „Barykada W olno- 

’ śc i“. W  r. 1941 oddziały  sabotażow e  
partii w ykonują liczne akcje podpałe- 
n iow e,' n iszczenie sam ochodów itp. W  
roku następnym  członkow ie nasi biorą 
intensyw ny udział w sabotażu fabrycz­
nym. W  przeciągu tego roku na jed ­
nej ty lko parowozowni tow arzysze na­
si unieruchom ili na d łuższy okres cza- 
ajł-prm ąd 50 lokom otyw . Na jednym  z 
lo tn isk  dzięk i sabotażom  dokonanym  
przez naszą • grupę u legło  w ypadkom  
i rozbiło  się  72 sam oloty niem ieckie.

Przechodząc do w yższych  form  
w alki, poprzez M ilicję Ludową urucho 
m iliśm y odd zia ły  partyzanckie . i  tere­
nowe grupy w ypadow e, które z bronią 
w  rękc przeprow adziły  w iele  akcji prze 
ciw  okupantowi (bitwa pod Stasinem . 
bitw a pod Żytnem ), W  czasie bohater­
sk ich w alk w ghetto biorą również u- 
dział członkow ie R PPS, Żydzi, p od­
porządkow ani tam kom endzie bundow- 
sk iej,

W  dniu św ię ia  robotniczego uczcij 
my poleg łych  bojow ców  —  bohaterów  
klasy  robotniczej, których listę  (bar­
dzo niekom pletną) podajem y poniżej;

A ntek —  d-ca batalionu m ilicy j­
nego, .cz łon ek  kadrowej piątki bojo­
wej —  zaginął.

Hagen —  d-ca pierwsz.ej piątki 
sabotażow ej —- zaginął. 

f  R udolf O strowski —  członek pier­
wszej piątki sa b o ta żo w ej'—  poleg ł  
spełn iając rozkaz.

B artek —  d-ca plutonu m ilicji, 
członek kadrowej piątki bojow ej — 
zaginął.

S ław ek —  szef w yszkolenia  ideo-' 
wego m ilicji —  poległ.'

N os —  organiza.tc oddziału  par­
tyzanckiego —  rozstrzelany.

Cygan —  z-ca  d-dy plutonu nii'l- 
cji —  rozstrzelany,

R ysiek —  drużynow y urkicji - 
rozstrzelany.

Jurek —  partyzant z Lublina — 
zaginął

Bim bek —  m ilicjant rezerwy — 
rozstrzelany.

Bronek —  d-ca grupy partyzanc­
kiej —  poleg ł w walce.

Janusz — -  d-ca grupy pariyzanc- 
,k iej —  po leg ł w  w alce,

B ystry  —  d-ca okr. m ilicji —  za­
m ordowany przez reakcję,

P iotr —  drużynow y m ilicji w Ra­
dom iu —  zam ordowany przez reakcję.

Iwan —  żołn ierz sow iecki, party­
zant —  zam ordowany przez reakcję.

Przew odnik -— partyzant —  zamor 
aow any przez reakcję.

Lis— d-ca m ilic ji w G arw olinie — 
zam ordowany przez reakcję.

A d o lf —  podef. broni bat. m ili­
cji —  poległ.

K icia —  drużynow y m ilicji —  po-
legł.

W ozniak —  m ilicjant —  zm arł na 
Pawiaku.

K ilkudziesięciu  bojow ców  Żydów  
—  padli w  obronie ghetta.

21 partyzantów  z grupy „R“ — 
pad li w  w alce.

K ilkudziesięciu  partyzantów  z gru 
py K rokodyla i Żbika w  K iełeckiem  —  
pad li v/ w alce.

K ilkudziesięciu  partyzantów  z gru 
py T adeusza w  B iłgorajsk im  —  padli 
w  w alce.

D ośw iadczen ie zdobyte w  ciągu  
kilkuletniej w alki zostaje  obecnie, w y ­
korzystane dla budow ania w iększej je­
dnostk i w ojskow ej Czerwonej B ryga­
dy W arzawskiej im, b tan isław a u u d o - 

is. P artia  zarządziła  m cb iiizacię  w zyst 
kich członków  i sym patyków  w  wieku  
w ojskow ym  do Czerwone; itrygauy  
W arszaw skiej, gdy m om ent pow stania  
zbliża się  szybkim i krokami.

P rzyjacie l —  30.000. J. 15.000. W y 
oki —  3.000. H alinka —  10. Joasia  —  
5. F ryc —- 5. T olutek —  20, Julek - 
10. G ustek —  20- W ojtek  —  10. E le- 
y m ciii —  10, D októr —  20. K ierow- 
ji'.ic — zu. M scnam s zo. m m - 
u-rarz —  z0, P orau sa  - - -0. BudwiKa 
10. T rvkociarz —  5. Gra-eK —; 2C.

Już prawie 4 godziny stoim y w le 
sie, czekając na stosow ną chwilę. Księ 
życ ośw ietla  przed nami szmat pola a 
szosy. Zachowujem y się tak cicho, że 
zdaw aćby się  m ogło, iż  wśród krzaków  
i zarośli n ie ma żywej duszy. D ocho­
dzi pierw sza po północy.

W reszcie pada p ółg łośn y  rozkaz. 
D ow ódca ma dokładny plan działania, 
ustalony na podstaw ie w yw iadu w te ­
renie. Celem  akcji jest zn iszczen ie m a­
gazynu żyw nościow ego i m undurowe­
go w pobliskim  forcie. Jesteśm y w  si­
le trzech drużyn. M ilicjanci w ysłuchu­
ją w skupieniu rozkazu i w yjaśnień . 
Zrobi się! M amy karabiny, ręczne gra­
naty i p isto lety .

\
W chodzim y do wsi. Leży śp iąca  

w opłotkach, św iecąc bielą ścian w  
twarz księżycow i. , W e w si odzyw ają  
się  psy. Okno w chałupie uderza gw ał­
townym  rozwarciem  o ścianę i w ych y­
la się  babska głowa. D ojrzała. S ły szy ­
my przerażony stłum iony okrzyk: —  
O, Jezu, desanty. —  1 okno ze stu ­
kiem  zawiera się z powrotem . A le  tak  
lep iej: niech będzie „desanty".

Dochodzim y do fortu, zatopionego  
w  ciszy  ietniej nocy. M asyw fortu  
w znosi się  za fosą, o której wiem y, że 
ma 14 m szerokości i ty leż  głębokości. 
Za nią w znosi się  jeszczte ochron­
ny wał.

Musirny zaskoczyć wartę wew- 
nątrz i w ziąć ją żyw cem ,'aby uniknąć 
strzelaniny, bo w pobliżu znajduje się 
obóz niem iecko-m ongolski.

P ierw sza drużyna rozdziela się  na 
dw ie części: Szturm owa, która ma w y ­
konać głów ne zadanie i ochronną, k tó ­
rej zadaniem  jest za jęcie  pozycji na 
wale. D w ie drużyny pozosta łe  zajm ują  
placów ki na zewnątrz, poza fosą i da­
lej na przedpolach. Obstawa p ierw szo­
rzędna, a druty telefon iczne przecię- 
liśm y od rs.zti«

Cicho przepływ am y łodziam i fo ­
sę, ochrona staje  na w aie  z  bronią go­
tow ą do strzału . O ddział szturm owy  
skrada się  do wartowni. N igdzie ani 
szmeru. N iem cy tak są pewni bezp ie­
czeństw a, że pospali się  w szyscy. 
Dwuch z n a s .s ta je  ńa w ęgłach  budyn­
ku. trzeci zajm uje m iejce w  oknie, 
czw arty w  drzwiach. Na wartowni spi 
kilkunastu  Niem ców. W ciszę izby p a­
da ostry kozkaz „Hande hoch"!'

Zrywają się  zaskoczeni, zdezorien­
towani i w ystraszeni. Chwytają za 
broń, któryś z  nich krzyczy. T ow a­
rzysz za oknem klnie, repetuje kara­
bin. N iem cy kotłują  się, w rzeszczą. 
Trwa to parę sekund. .N iem a wyboru: 
pada strzał, za nim drugi, trzeci, czwar 
ty... W alim y, ile  w lezie. Mimo to je­
den ze szwabów przepycha się  przez  
drzwi i puszcza czerw oną rakietę  
św ietlną. Za chwilę będą tu m ieli od­
siecz. Sypią się  w ięc .strzały narre i od­
działu  cenronnego stojącego na walę. 
W alka przenosi się  z  wartowni na

W ciem nościach, bo księżyc scho­
w ał się za chmury i mży lekki desz­
czyk, w alka kotłu je  się. N agle ponad 
wrzask i kanonadę w ybija się  bolesny  
okrzyk: Jezu, Maria, trafiło  mnie. -—
I w tejże chwili słyszym y g łos drugie­
go towarzysza: —  O, cholera, dosta­
łem  w  nogę! !—  Jednocześn ie  warty  
na zewnątrz dają hasło  do odwrotu, 
bo słychać motory i zbliża się  niem iec  
ka odsiecz.

N ic ńie w idać. Ślizgam y się po roz 
m iękłym  gruncie, potykam y się o le ­
żące ciała. Dobrnęliśm y do naszego ran 
nego. —  Co ci jesi?  —  W  brzuch —  
uciekajcie —  nie, nie, dajcie  mi spo­
kój .—  nie m ogę iść —  boli, boli.

—  Cholera, zamknij gębę!! Dalej 
brać go chłopaki! No, jest? Dobra! 
Idziem y! A  ty  m ożesz iść sam?

—  M oże dojdę, odpowiada ranny. 
—  No, to się nas trzym aj! Żywo, chłop  
cy! —  C zekajcie chwilę —  w oła  nagle  
ktoś. —  Siano podpalim y, a n iedale­
ko —  benzyna. M oże^się uda.

Trzask zapałki, ogienek w pełza  
pod suche źdźbła, zajm uje'coraz now e  
pok łady. Dobra! !A teraz naprzód!!

Już jesteśm y za fosą. Otaczaj?, 
nas tow arzysze, inni odbierają, od nas 
rannego, W  m igawkow ych b łyśn ięciach  
latarek w idzim y opodal grupkę: dwaj 
ch łopcy trzym ają N iem ca, który w cale  
im się n ie wyrywa, lecz  sp iesznie coą  
gada. O kazuje się, że szwab przedo­
sta ł się  w n iepojęty  sposób z fortu na 
zewnątrz (chyba przelazł przez fosę po 
w ątłym  żelaznym  m ostku). Przytrzym a  
li go nasi. —  Jest ranny w  piersi —  
m elduje któryś. —  Prosi, żeby go ,^11  ̂
ścić.

„Niem iec pada na kolana, całuje  
ręce i ubabrane buty chłopaków. —  
„Nach Hause" —  skomle.. Rzuca nam  
pod nogi rewolwer i pas. Pawiada, że 
tutaj pom yślą, że  został zastrzelony al 
bo w padł w fosę i utoną, a on pójdzie  
do domu.

—  A . niech idzie. Przecież cały  
we krwi — nakazuje dowódca. Zabra­
liśm y mu w szystkie dokumenty, bo te 
m ogą się  przydać.

Tow arzysze niosący rannych ode­
sz li już'daleko. Trzeba zm iatać, bo mo 
tory N iem ców  huczą tuż-tuż. Ruszamy 
ostro w stronę lasu. Dow ódca p ó łg ło ­
sem  robi obrachunek wyprawy: —  
D ziesięć  niem ieckich trupów i jeden de 
zerter. O ddział stojący na w aie zdobył 
z m ałej wartowni 8 karabinów K. B, i 
2 P. My. Siano pali się  w ielk im  og­
niem, M oże płom ień dojdzie da ben­
zyny. W prawdzie plan nie zosta ł w y­
konany ća lk ow io  a, a le nie jeśt ź le  
Cośm y Niem com  bigosu narobili, to ś­
my narobili.

Dobiegam y do pierw szych zarośli. 
W  oddali w idać łunę palących sie  sto ­
gów siana. Jeszcze kilka' chwil i w chła  
nia nas ochronna ciem ność gęstw iny  
i c S I l c j .
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U dsiat le w ic y  w  rząd zie  B ad og lia
Po kap itu lac ji W łoch Badoglio 

pozostał szefem rządu  włoskiego, nie 
została  usunięta także m onarchia, skom 
prcm itow ana swym dw udziestoletnim  
sojuszem z faszyzmem. Przyczyny, kió 
re  niedopuściły  do w ładzy dem okra­
tycznych reprezentantów  mas ludo­
wych, k tóre n ie  spowodowały dosta­
tecznie silnego rew olucyjnego odruchu 
party j robotniczych i chłopskich, były 
w ielorakiej natury . Problem  zasadniczy 
w ynikał z faktu, że alianci z czysto 
w ojskow ych powodów nie mogli do ­
puścić do całkow itej sam odzielności 
rządu  włoskiego, bez względu na jego 
oblicze polityczne. Is tn iały  bowiem 
fakty  w ynikające z samego procesu ka 
p itu lac ji (przekazanie sprzętu  w ojen­
nego, floty m orskiej i pow ietrznej itp.) 
k tó re  m usiały być dokonane w yłącznie 
na płaszczyźnie wojskow ej. W  tej sy­
tuacji rząd  Badoglia m iał charak ter 
raczej wykonawczy, bez w iększej sa­
m odzielności politycznej. N ad masami 
ludowymi i jej przyw ódcam i zaciążyła 
ponadto  zmora przeszło dw udziesto­
letniego terro ru  politycznego faszyz­
mu. System atyczne fizyczne wyniszcza 
nie opozycji dem okratycznej w k ra ju  
zm uszało nielicznych do suchotniczego 
bytow ania na em igracji, bez żywej 
łączności z krajem . Równie w ażną o- 
kolicznością był fakt, że A lianci zdo­
łali opanować ty lko  część W łoch i że 
gestapo po trafiło  mimo bohaterskiego 
oporu ludności szybko złam ać dzięki 
przew adze wojskow ej opór przeciwko 

—•aąjeźdźćy.

W  takich w arunkach m ilitarno- 
poiitycznych krysta lizu jące  się organi­
zacyjne ! antyfaszystow skie partie  po­
lityczne gubiły często busolę najb liż­
szych zadań politycznych i nie mogły 
się zdobyć na jasny p lan  działania. By 
ły  to czasy w których Churchill sfo r­
mowanie rządu  ludowego trak tow ał ja 
ko zagadnienie powojenne.

— . i  - -iW ostatm cn m iesiącacn steroryzo- 
w ane 'masy w łoskie w okupowanej czę 
ści k ra ju  porw ały  się do nierównej 
walki. F a la  s tra jk u  powszechnego ro ­
zla ła  się z T urynu poprzez M ediolan, 
Genuę, F lorencję, docierając do n a j­
m niejszych m iasteczek i wiosek. Ilość 
stra jku jących  dosięgła im ponującej cy 
fry 6.000.000. S tra jk  przekszta łca ł się 
w w ielu ośrodkach w akcję sabotażo- 
w o-dyw ersyjną o n ierzadko ~>wielkich 
rozm iarach. W alka z najeźdźcą pod­
niosła p restiż  p artii robotniczych i 
chłopskich, poszerzając znacznie 'ich 
dołow y zasięg. Przeprow adzone osta­
tnio rozomowy B adoglia z p rzedstaw i­
cielami dem okratycznych p a rtii po li­
tycznych doprow adziły  przy  ap roba­
cie rządów  alianckich do poszerzenia 
rządu w łoskiego o lewicowe ośrodki 
polityczne. Do rządu  w eszło 5 m ini­
strów  bez teki: 2 łiberałów Sforza i Cro 
ce, kom unista T oliati, przedstaw iciel 
chrzęść, demokr. i P ie tro  Manzini, Ba- 
doglic zatrzym ał tekę prem iera i mi- 
n is tra  sprs.v»T zd^rsnicznyCi*.

Przezorność n a  cza sie

D zia łan ia  w ojenne
FRON T W SCHODNI. W ielkie u-

derzenie ofensywne w ojsk sowieckich 
z nad  Bohu doprow adziło  pod w zglę­
dem m ilitarnym  do następstw , k tóre  
w późniejszych operacjach  w ojennych 
będą m iały zasadnicze, być m cżc roz­
strzygające znaczenie. N ajw ażniejszym  
z nich to  całkow ite odcięcie frontu pół 
nocnego od południowego bagnam i P ry  
peci i klinem  oddziałów  sowieckich 
spod Kowla. N astępstw em  tęgo faktu  
jest całkow ity zanik elastyczności o- 
bronnej hitlerowców, w ynikły z b raku  
możności p rzerzucania rezerw  z jedne­
go odcinka frontu  n a  drugi. Zjawisko 
to  doprow adziło  w łaśnie dp tego, że od 
w rót z nad  Bohu przez D niestr, P ru t i 
Seret zam ienił się w klęskę d o ras ta ją ­
cą rozm iaram i k lęski stalingradzkiej. 
Rozbicie frontu  wschodniego na k ilka 
sam odzielnych jednostek  operacyjno- 
terenow ych pozwolił Czerwonej Arm ii 
na  Krym ie do zm iażdżenia i zepchnię­
cia resztek  rozbitków  w Sew astopolu 
w ciągu kilku  zaledw ie dni. Z 110 tys. 
arm ii niem ieckiej 70 tys. żołnierzy po­
legło lub dostało  się do niewoli. O sta t­
n ia  kontrofensyw a niem iecka w okoli­
cach S tanisław ow a posiada w szystkie

cechy uderzenia na Kijów, k tóre  p rze­
mieniło się —  jak  wiadomo — w w y­
niszczanie ludzi i sprzętu, Obecna 
przerw a w w iększych działaniach ofen­
sywnych w ojsk czerwonych jest wy­
korzystyw ana przez Sowiety do wiesl- 
kich przegrupow ań wojsk.' W skazują 
na to  rozpoczęte po dłuższej p rzer­
wie nalo ty  niem ieckie na Korosteń, 
Sarny i inne sowieckie węzłdwe s ta ­
cje przyfrontow e.

FRON T ZACHODNI. 18 kw ietnia 
po południu  rozpoczęła się w ielka o- 
fensywa pow ietrzna A liantów  n a  za­
chodnie linie kom unikacyjne Europy. 
O rozm iarach tej ofesywy świadczy 
fak t udziału  w niej około 10.000 sa ­
molotów operujących nieprzerw anie 
dniem i nocą. N ajbardziej dotknięte są 
bom bardowaniem  płn. i zach. tereny 
F ranc ji oraz Belgia i Niemcy. Bomby 
p ad a ją  na dw orce przetokowe, parki- 

. kolejow e i w arsztaty  separacyjne. Si­
łę nalotów  ilu stru je  obraz Kolonii po 
ostatnim  bom bardowaniu. Pożary  pło- 
nęłv po obu stronach Renu. P łonący 
fosfor rozlew ał się po ulicach i sp ły­
w ał w, k ierunku rzeki. U ciekający

Niemcy z dumą uw ażają się za 
naród  organizatorów'. I rzeczywiście; 
niejeden w ątpiący zmieni swoje zda­
nie, gdy przyjm ie do wiadomości n i­
żej opisane praw dziw e zdarzenie, jakie 
onęgdaj miało m iejsce na terenie R ze­
szy, Mianowicie dow iadujem y się, że 
w mieście G lucksburg w Szlezwigu 
istn ieje pryw atne przedsiębiorstwo, or 
ganizujące za skrom ną op ła tą  skutki 
i następstw a niemieckiej, klęski w ojen­
nej. Tak, — klęski wojennej.

P an  syndyk Schultz prow adzi tam  
biuro porad  gospodarczych. Ostatnio 
porozsyłał do wielu przedsiębiorstw  
niem ieckich gruby cyrkularz. Cyrku- 
larz  ten  powinien być uw ażany za naj- 
donieślejszy dokument, jakim  od cza­
sów objaw ienia św. Jan a  ludzkość zo­
sta ła  obdarzona, ba on naw et prze­
wyższa je Dod względem w artości rze­
czowej. Bo podczas gdy objawienie 
ogranicza się do ponurych prognoz, wy 
wody schultzowego okólnika zaw iera­
ją drogowskazy do przezwyciężenia 
zapow iedzianej katastrofy .

W łaściciel przedsiębiorstw a pła- 
cacv woisowe i składkowe, — im w ięk­
szy zakład, tym wyższe stawki, —  k o ­
rzysta  więc z system atycznych jiorad 
gospodarczych pana syndyka z Glucks 
hurga.

"w swoim cyrkularzu  podaje  pan 
Schultz, — zupełnie bezp ła tn ie  — jaK 
on podchodzi do oceniania zjaw isk go­
spodarczych, W szelka działalność go- 
soodarcza — stw ierdza —7 jest ściśle 
uw arunkow ana rozw ojem  politycznej 1 
sytuacji. A  ponieważ tocząca się w oj­
na może zakończyć się w tro jak i spo­
sób: (albo zwycięstwo, albo pokój wsku 
tek  wycieńczenia obu stron, albo k lęs­
ka), w ytraw ny praktyk-ekonom ista na- 
stąw ia sw oje przedsiębiorstw o tak 
sprytnie, by ono było przygotow ane na 
w szystkie trzy  ew entualności; to w ła­
śnie jet zadanie porad  pana Schultza. 
Zawiadam ia on dalej, że na wszystkie 
trzy  w ypadki w ypracow ał już nauko­
wo przem yślany p lan  działania, tak  że 
nic nie po trafi go zaskoczyć. Na p rzy ­
k ład  przew iduje on, że na w ypadek 
zwycięstwa Niemiec niem ieckie koła

•  • •

gospodarcze będą miały dużo zmartwię 
nia z nieregularnie wpływ ającym i od­
szkodowaniam i wojennymi, gdyż zw y­
ciężeni aiianci wskutejc ruiny gospo­
darczej nie będą się należycie w yw ią­
zywali. A le od czego jest pan Schultz? 
On obiecuje, że na te  przykre dolegli­
wości ma swoje sposoby, a p rzedsię­
biorstw a u niego zaabonowane nie por 
trzebują się obawiać niew ypłacalności 
aliantów.

Jednakow oż par. syndyk nie k ry ­
je się z tym, że szanse przegranej N ie­
miec nię są mniejsze. N a ten  w ypadek 
nasz dzielny ekonomista przew iduje 
zwyczajnie ...bólszewizacjb kontynen- 
tu.U czyniłby panu Schultzowi krzyw dę 
ten, ktoby go posądził o uciekanie w 
krzak i w takim  momencie.’ Przeciwnie; 
w łaśnie tak a  sy tuacja znajdzie go na 
posterunku. Na ten wypadek przejm u­
je on „gw arancję, że grożąca bolsze- 
w izacja życia publicznego z socjaliza­
cją zakładów  pracy włącznie zostanie 
unikniona a abonujące m oją poradę go 
spodarczą zakłady pracy będą mogły 
nadal pracow ać pod kapitalistycznym  
kierownictwem".

Nie będziemy tu podziw iali czar­
noksiężnika Schultza, który jest co-» 
cen, — o ile się tylko uiści op ła tę  — 
skłonić bolszewików do zaniechania rc 
w olucji światowej i socjalizacji p rze ­
mysłu, chociaż w Niemczech cyrkularz 
narobił wiele hałasu. Tygodnik „Das 
Schwarze K orps“ oskarżył pana syndy 
ka  o sianie defetyzmu. P an  Schultz 
znowu tłum aczy się, że jego jp jognozś  
zapow iadająca bolszewizację Niemiec 
w w ypadku przegrania wmjny pokrywa 

j się całkow icie z w ielokrotnie wypowia 
daną opinią p. Goebbę^sa.

N atom iast stw ierdzam y inną rzecz: 
Jakże  „się czasy zmieniły! Przez czte­
ry i pół roku Niemcy myśleli jedynie 
o urządzaniu świata po zwycięstwie. 
Dziś praktyczni Niemcy już przezor­
nie organizują w spółżycie z sowieckim 
okupantem  po klęsce. I to głośno i pu ­
blicznie...

Pan  Adolf zaczyna się czuć n ie­
potrzebny.

przed tą  płonącą law ą ludzie w skaki­
w ali do rzeki gdzie tonęli. Duża ilość, 
mieszkańców tego m iasta jest żywcem 
zasypanych. P rasa  niem iecka nie uk ry ­
t a  siły  niszczycielskiej nalotów  i trak- 
tu je  je jako przygotowanie do działań 
inw azyjnych. \

FRONT POŁUDNIOW Y. W alki 
lądow e we W łoszech ograniczają się 
do działalności patroli. N aloty jednak 
na satelitów  hitlerow skich i na W ło­
chy płn. nabrały  wielkiego natężenia. 
Lotnictwo alianckie dokonuje na tym 
odcinku przeciętnie do ,3000 lotów dzień

nie. Bombardow any jest Budapeszt, Bu 
kareszt, Sofia i P loesti, oraz minowa­
ny jest D unaj. Tego typu  akcja lo tn i­
cza na zapleczu południowego odcinka 
frontu wschodniego skazuje  na w spół­
działanie wojskowe między Sowietami 
A nglią i USA.

W ALKI W  JU G O SŁA W II sto ją  
pod znakiem ofensywy m arsz. Tito na 
w szystkich odcinkach. W  w alkach ko­
ło D aniłow gradu Niemcy stracili 700 
ludzi. W  M acedonii wzięto 300 jeń­
ców, w Is trii w ysadzono pociąg z w oj­
skiem niemieckim.


